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O podróżach

Uwielbiam podróżować, moja dusza zbliża się wów-
czas do dawnych istnień, w pomnożonych dystansach 
wskrzeszam eureki, retoryki. Zbłękitnione gęstwiny 
u horyzontu lasów – atmosferyczna szarość przestrzeni 
zawiłej nad nimi… Brak skojarzeń z malarstwem, bywa, 
że jakiś szczegół przywoła szczegół podobny, nakłada 
się wówczas historia na geologię...

Tak sobie wyobrażam wyprawę w sztuki wszelkie – 
oderwawszy się od znajomego miejsca, przemierzając nie-
gdyś widziane przestrzenie – na nowo, bez doświadczeń.

Oto samotne drzewa pośrodku pola, gęsta korona, 
średnia wysokość, arabeska czerni, fascynacja, rozrost 
drobnych gałązek, rozkładające się ramiona, ruch nie-
ustanny. Cierpliwość i pokora.

Jednakże niepodobna nieustannie podróżować, kie-
dyś kurs wreszcie się skończy, a  kierowca odjedzie 
w swoją stronę…

Poezja

Poezja jest troską – tak jak rysunek rysowany nocą bez 
lampy. Nie sposób dojrzeć efektów żmudnej pracy. Do-
myślamy się stworzonej kompozycji, wyłaniających się 
form, dominanty. Możemy zakreślić krąg wokół utrafio-
nego obrazu, przywołać mglisty kształt rzeczy.

W ten jednak sposób nasze dzieło jest wciąż otwar-
te, najczarniejsze plamy gotowe nowych nasyceń, biel 
bieleje mocniej, kręgosłup karafki dźwiga kaneńskie 
wesele, a jątrząca się rana spływa wodospadem Łaski.

M A R L E N A  M A K I E L- H Ę D R Z A K

Kartki z Dziennika
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O sztuce

Prawdziwie sztukę poznałam w Italii.
Znak oczarowania – rozmowa z obrazem, bełkotli-

wa artykulacja zachwytu, typu nies…sa…mowite; bli-
ki u Carpaccia i późniejsze ich wcielenia u Tintoretta, 
Guardiego. Dym Tintorettiański, jego kaprysy, niedo-
rzeczności. Absurd „Burzy”. Niemożliwość zaistnienia 

„Burzy”. Mała, jak pierwiosnek wyrasta i świeci postrze-
ganie. Nie sposób nawet na nią patrzeć, odwracam gło-
wę, wiem, że jest… jak na Jest, mnie nie ma.

I ta, Giorgionego – Venus, ognisko, niezgasłe, nad-
palone łuczywo, najświetlejsze profanum. Łódź, gon-
dola nostalgii, wiodąca smukłym kanałem – Canale 
dell’Amore, nietykalne.
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Z Arezzo Piera della Francesca

Szedł do Magdaleny. Zrazu nie uświadomił sobie tego 
w pełni – na wąskiej płaszczyźnie pomiędzy drzewa-
mi a smukłą kolumną zaistniał już kontrast jej sukni 
i płaszcza. Szklana kasetka jak miniaturowy namiot 
Konstantyna winna mieć pierwiastek eteryczny, zdolny 
uśpić cesarki szwadron…

Strąki jej włosów odbiorą ciężar ramionom.
Niech kroczy, niech zawiesi stopę w turkusie kon-

trafałdy – jak na morskiej fali – brzemienna dosto-
jeństwem.

Mijał amfiteatr, od którego poprzeczną ścieżką zmie-
rzał na Piazza San Francesco. Wąska Via Cesalpino wie-
dzie do samej katedry. Prawe naroża drzwi sanktuarium 
otwierają się na trójkąt jej szaty. Niskie rusztowanie 
pozwala znienacka stanąć na wysokości jej oczu.

Magdalena, jakże ją okiełznać. Pośród nobliwych 
świętych wygląda jak cierń przy koronie. Ostatnia, która 
mogłaby pozować, woląca pełzać i wić się u stóp krzyża… 
w nieładzie, bez świadomości estetyki wszelkiej. Niech 
tedy stoi w ciasnej niszy, bez życia, jak powidok, symbol.

Cała jej sylwetka niech pozuje, aby dać upust sztyw-
ności… Odwinę jej płaszcz na ramię, odsłoniwszy tym 
samym wewnętrzną biel materii. Będzie jak cesarz, im-
perator, świątynia, wyrocznia… bogini.

W całej jej masywności jedynie opuszczone powie-
ki sąsiadują z lękliwością źrenic, z ich płochą i drżącą 
troską…

Omdlałe z bólu oczy świętej wczepione w jakiś punkt 
trwają nisko. Na wysokości przebitych stóp, odrzuconej 
płyty grobu…
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